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- Cesarz F ran cisicK Jfcd l. opieHuaem zwierząt.
Jubileusz  sześćdziesięcioletnich rządów Cesarza Franciszka 

Józefa 1 dał czasopjsmom sposobnosć do opowieści różnorodnych  
epizodów z życiK tego monarchy.

Między innemi czytamy jak  n as tęp u je :
W czasie przejazdu z Gódóllo do Budy, u jrzał cesarz  obu

rzającą scenę Woźnica Hoffmann bił z całej siły drągiem ko
nie k tóre  me mogły pod górę w yciągnąć  przeładowanego w o 
zu. Cesarz na widok tej brutalności, kazał za trzym ać konie 
i zaw o ła ł!

— Czyż nie wiecie, że nie wolno tak dręczyć zw ie rzą t?  
Za to  m ożecie być aresztow ani i ukaran i!

Hoffmann, który w jadącym , skrom nie  u b ranym  pułkow ni
ku  nie domyślał się cesarza,  odpowiedział b u tn ie :

-  'lo  p an a  nic nie obchodzi. Konie są moje i wolno mi 
robić z nimi, co mi się podoba.

Cesarz nic na to na tu ra ln ie  nie odpowiedział, ale właśnie 
w tej chwili nad jechał jeden  z trabantów, k tó ry  będąc św iad 
kiem sceny, aresztow ał bru ta lnego  woźnicę.

*
W czasie pow szechnej krajowej wystawy we Lwowie w r. 

1904 zainteresow ał się cesarz  w pawilonie sanitarnym , oddzia
łem T. O. Z. informowany tam że przez prezesa Feliksa Pławi- 
ckiego, sekre tarza  Dr. Jó ze fa  L im bacha  i skarbn ika  Adolfa Mus- 
snila. J a k o  am a to ra  koni i zawołanego jeźdźca, zajęły monarch* 
szczególnie kauczukow e ochran iacze  n a  kopyta końskie.
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O d z n a c z e n i a .
Powyższy jubileusz miłym zapisał się wypadkiem w dzie

j a c h )  naszego Tow arzystw a. Oto długoletni skarbnik G. T .  O. Z. 
został w uznaniu zasług położonych około instytucyi odzna
czonym złotym krzyżem zasługi z koroną. Jest nim p. A d o l f  
Mu  s s i 1.

- _______ I
E -.1  ......... . M . "” -Ł “ 'U*1 .................

Urodzony w r. 1850 jako syn aptekarza w Sokalu, pośw ię
cił się również zawodowi aptekarskiem u. Na studya uniw ersy
teckie uczęszczał we Lwowie i Wiedniu, a w r. 1872 objął 
zarząd apteki ojca, później był aptekarzem  we Lwowie i przez 
szereg lat prezesem  galic. Tow. aptekarskiego.

Brał on zawsze udział w życiu publicznem i zajmował się 
od lat m łodzieńczych sprawam i różnorodnych towarzystw . Tuż 
po zawiązaniu się „Sokoła“ we Lwowie w r. 1867 był jednym  
z najgorliw szych jego członków, — jak  również zaraz w n a 
stępnym  roku jednym  z pierwszych członków założycieli Tow. 
ochotniczej straży ogniowej, gdzie pomimo młodego wieku 
(lat 18) zasiadł w wydziale Tow. wraz ze śp. Dr. Zygmuntem
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Rygierem i śp. Ludwikiem Barączem. W  roku 1873 zawiązał 
takąż straż ochotniczą w Sokalu, i był długie lata jej naczel
nikiem, biorąc czynny udział w kilkudziesięciu pożarach, poczem 
go w uznaniu zasług mianowano członkiem honorowym.

W  r. 1876 pomimo braku wymaganych ustawą lat — zo
stał wybrany w Sokalu radnym miejskim, gdzie był czynnym 
w sekcyi finansowej. W  czasie wielkiego wylewu Bugu, odzna
czył się energicznem ratowaniem mieszkańców oblanego ze 
wszystkich stron klasztoru 0 0  Bernardynów.

Staraniem p. Mussila, zawiązało się także we Lwowie 
Towarz. właścicieli realności w stacyi klimatycznej „Brzucho- 
wice“, którego prezesem jest nieprzerwalnie od lat ośmnastu. 
Położył on też zasługi około Tow. muz. „Harmonia'. Członkiem 
naszego towarzystwa jest p. Mussil od lat dwudziestu kilku — 
od r. 1903 zaś nieprzerwanie skarbnikiem i jako taki przetrwał 
niejedno przesilenie finansowe. Obecnie już stan kasy T. O. Z. 
zrównoważony i można mieć nadzieję, źe dalej tak pozostanie.

Walne zgromadzenie Tow. ochrony zwierząt we Lwowie 
zamianowało go w dniu 29. kwietnia 1901 swym członkiem 
honorowym.

Drugie odznaczenie przypadło w udziale Dr. J ó z e f o w i  
L i m b a c h o w i, który jako profesor gimnazyum im. Franciszka

Józefa I  otrzymał tytuł radcy szkolnego. Dr. Limbach znakomity 
przyrodnik, długoletni czynny, a od r. 1901 i honorowy członek
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T . O. Z. położył niepospolite zasługi około instytucyi jako  jej 
sekre tarz  i red ak to r  „M iesięcznika11. Obowiązki te spełniał gor
liwie od r. 1894 do końca r. 1907 i dopiero zniewolony naw a
łem zawodowych zajęć, złożył je w inne ręce. Poprzednio  Ł j. 
od r. 1889 był członkiem krakowskiego Tow arzystw a ochrony 
zwierząt, aż do jego  chwilowego rozwiązania.

J e s z c z e  raz w spraw ie  wykroczeń przeciw ustawie łowieckiej.

Z darza jące  się codziennie ja sk raw e  przekroczenia  przepi
sów §§. 33, 36 i 37 ustawy łowieckiej, normujących ściśle czas 
ochrony  poszczególnych rodzajów  zwierzyny łownej, w którym 
tejże ani łowić ani sprzedawać, ani też podaw ać w ros tauracyach  
nie wolno, zmuszają nas zwrócić się z gorącym apelem do samej 
publiczności, aby prz» z kupowanie .zwierzyny jako  ar tykułu 
spożywczego w czasie ochronnym  nie dopom agała  nadużyciom, 
lecz przeciwnie w każdym  takim wypadku pociągnęła  sp rzeda
jących  do odpowiedzialności.

Pom ijając  takt, że kto dopom aga nadużyciu, s ta je  się 
współwinowajeą, pom ija jąc  dalej, że poszanowanie  obowiązu
jących  ustaw  je s t  świętym obowiązkiem każdego dobrego oby
w ate la  kraju  i św iadeclw em  dojrzałości kulturalnej danego spo
łeczeństw a, to już  s; mo uczucie czysto ludzkie, nie powinno 
pozwolić publiczności na tolerowanie handlu zw ierzyną w cza
sie ochronnym, a więc w czasie jej rozm nażania  się P rzyznać  
m uszą  wszyscy, że barbarzyństw em  je s t  zabić karm iącą  swe 
młode zajęczycę lub sarnę , albo s iedzącą na ja ja c h  kuropatwę, 
przepiórkę lub gołębia, by skazać  na śmierć głodową całe młode 
pokolenie, lub zniszczyć gniazdko. Żeby potępić czyn taki z o b u 
rzeniem, nie po trzeba  być myśliwym, lecz zwykłym, ludzkiemi 
uczuciami, obdarzonym  człowiekiem. A publiczność nasza  ku
p u jąca  i spożyw ająca  w czasie ochronnym zwierzynę, sta je  się 
bezw iednie  współwinną w tem barbarzyństw ie ,  bo gdyny nie 
było popytu, me byłoby i podaży.

W Nr. 7 i 10 naszego czasopism a podaliśmy kalendarzyk 
myśliwski na każdy miesiąc w roku, jako informacyę d la  p u 
bliczności, a obecnie prosim y niemniej nasze  W ładze, ja k  c. k. 
S tarostw a i M agistraty miejskie o czuwanie nad ścisłem wyko-
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nywamem ustawy, jak również o zapobieganie wykroczeniom
przez konfiskatę w czas.e ochronnym zwierzyny na rogatkach
miejskich i w urzędach akcyzowych, w handlach i restaura- 
cyach.

Jeszcze jedna sprawa: Ustawa o ochronie zwierząt po
żytecznych z r. 1874. § 2 (ze spisem ptaków, których chwyta
nie, zab jam ę i sprzedawanie jest wzbronione) zakazuje wyła
wianie ptaków śpiewających i pożytecznych. Mimo to handel 
tern ptactwem, odbywa się tu we Lwowie, zupełnie jawnie 
i bezkarnie, -  odbywa się zapewne w ten sam sposób w ca
łym kraju . Wszystkie społeczeństwa otoczyły tych skrzydlatych 
dobroczyńców człowieka troskliwą opieką, u nas tylko setki 
drobnych ptasząt idzie na rynek zbytu -  bezkarnie, wbrew 
wszystkim ustawom i przepisom.

O opiekę nad tymi wdzięcznymi śpiewakami naszych pól 
i lasów, prosimy gorąco . publiczność.

R K.

Listy z Krakowa.
Korzystam z pięknego, słonecznego dnia jesiennego i po 

czarnej kawie wychodzę na balkon z dziennikami, by je prze
czytać na powietrzu, co jak  się okazało, w Krakowie nie jest 
tak łatwem.

Staram się najpierw odgadnąć, w jakie zwierzę zaprzężo
ny jest stojący na ulicy wóz węglarza; rozpoznanie utrudniają 

rwawe oczodoły zastępujące oczy, ropiące rany  wielkości dło
ni rozsiane na skórze obwlekającej wystające kości i szmaty 
zakrywające nogi, jedną przednią od podstawy aż powyżej ko
lana. Siedzący na wozie wyrostek umila sobie nudne chwile 
postoju, szarpie lejcami i kłuje biczyskiem zwierzę, nie mające 
siły reagować. -  Domyślam się, że to koń, a domysł potwier
dza okrzyk „ w io !“ i kilkanaście uderzeń, batem;, wóz puszą 
z trudnością, bo zwierzę tylko trzema nogami dotyka ziemi 
i nie może znaleźć punktu oparcia, by pociągnąć ciężar za 
wielki nawet dla zdrowego i silnego konia. Mija go na zakręcie 
ulicy konny po licyan t; z naturalną pogardą spojrzał na bie
dnego koma, bo przecież pod. sobą ma lepszego! Trzaskanie
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batem  odw raca  uwagę moją w inną  s t r o n ę ; ciężki w ó z  
z piaskiem ciągną  z t rudnośc ią  dwa wychudłe, spocone i miej
scami p ianą  okry te  kon ie ;  woźnica drzemie na  wozie, a rozbu
dziło go zwolnienie kroku koni, jakby  z przyzw yczajenia  przy 
narożnym  szynku. Schwyciwszy ba t  kilku silnymi uderzen iam i 
po nogach i brzuchach zachęcił je  do dalszej p racy , poczem 
zeskoczywszy z wozu wbiegł do szynku, za chwilę wyszedł 
a  r splunąwszy“ dopędził konie i ponownymi, spotęgowanym i 
razami, te raz  i po uszach, podziękował im  za przypomnienie.

B io rę  do ręki dzienniki i zaledwie miałem czas p rzeko 
n ać  się, że „C zas“ właśnie m am  przed sobą, gdy dziwny h a 
łas doleciał m oich  uszu. Z b ram y sąsiedniego dom u wypada 
grom adka dzieci z okrzykiem „zabić go !“ Z rąk  jednego z n ich 
wymyka się kilkumiesięczny kotek, p rzesadza  wał kolei ok ręż 
nej i wdrapuje się n a  najbliższe drzewo w przyległym parku  
krakowskim. Rozpoczyna się bom bardacya kamieniami, której 
p rzypatru ję  się z przyjemnością, bo drzewo ba rdzo  wysokie , 
a ko t  ze szczytu z pogardą  spogląda na młodocianych opra-

Okrzyki i ha łas  dzieci przygłusza tu rk o t  nadjeżdżających 
wozów z szu trem ; to wozy „od robót m iejskich“, świadczą 
o tern tabliczki z napisami, num erów jed n ak  żaden archeolog 
nie zdołałby odczytać. Z wozów posypuje się g rad  kamieni 
w kierunku piesków ham ujących  na traw niku  ; p rzerażone  roz
biegają się i k ry ją  w b ram ach  domów i właśnie osta tn i z nich 
zniknął, gdy na rogu  ulicy ukazała  się bu d k a  oprawcy.

N iem a złego, coby na dobre  nie wyszło11 pom yślałem  
zdziwiłem się jed n ak  widząc, że budka  zatrzymuje się, ja k k o l
wiek nigdzie psa  dojrzeć nie mogłem. Oprawca wbiega do b ra 
my jednego z domów i po chwili wynosi małego pieska z li- 
newką, której koniec pod wpływem silnego szarpnięcia  w ypada 
z rąk  młodej kobiety. P rzerażona  i zrozpaczona, rzuca  się na 
ra tunek  przyjaciela, apelując do publiczności o obronę przed 
takiemi n ad użyc iam i; nikt jednak  nie ma odwagi przyjść z p o 
mocą, bo oprawca to osoba urzędow a, chron iona  kodeksem 
k arn y m !  Piesek b ru ta ln ie  wrzucony znachodzi s i ę 'w  budce, 
k tó ra  szybko ru sza ,  a z jej wysokości pada  najobejżywsze w y
rażenie  w k ierunku kobiety jak o  przyczynek do p rześw iadcze
nia, że b iedna jej psina zginie za  kilka godzin bez nadzieji r a 

tunku  !
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W chodzę  do m ieszkania , odrzucam  dzienniki i zamykam 
szczelnie drzwi od balkonu i okna. W ręce w pada  mi w ydany 
n iedaw no przez nasze Tow arzystw o opieki n ad  zw ierzętam i 
wyciąg z ustaw  i rozporządzeń  przeciw dręczen iu  zwierząt.  
Z  niego dowiaduję  się, źe „k to  publicznie dręczy zwierzę ta  
w s p o s ó b  z g o r s z e n i e  w y w o ł u j ą c y ,  skazany być ma 
bez względów, czy one są  jego  własnością... p rzez W ładzę  poli
tyczną  lub _przez W ładzę policyjną...“ (rozp. Min. s^raw . wewn. 
z 15|2 1855 Nr. 31 Dpp.), że zabronionem  jes t  „a.) używanie  
do ciężkiej pracy, wożenia ciężarów i t. p. koni widocznie 
c h o r y c h ,  p o r a n i o n y c h ,  c h r o m y c h ;  b) bicie koni bi
czyskam i lub kijami, szczególnie p o  n o g a c h ,  b r z u c h u  
i g ł o w i e ;  c) szybka ja z d a  z jakim kolwiekbądź ciężarem..." 
(rozp. c. k N am iestn ictw a z I9|4 1877 1. 30842). że sługom ra 
k a rz a  przy schw ytan iu  psów nie wolno dopuszczać się czynów 
obraża jących  współczucie publiczne i p rzejm ujących p rzech o 
dniów g rozą  i o b u r z e n i e m . . "  (rozp e. k. Nam iestn ic tw a 
z 26 5 1877 1. 15371) i źe „psy mogą być t y k o  na  placach pu
blicznych lub też na środku ulicy c h w y ta n e ; n a  p lan tacyach , 
chodnik h, t ro tu a rach  lub w s i e n i a c h  a l b o  p o d w ó r 
c a c h  d o m ó w  nie wolno łapan ia  dok o n y w ać ;  łapan ie  musi 
op raw ca  z oszczędzeniem ile możności zwierzęcia uskuteczniać; 
względem publiczności ma się opraw ca  zaw sze g r z e c z n i e  
i u p r z e j m i e  zachowywać. Szorstkie, nieprzyzwoite zach o 
wanie się d ięczen ie  z łapanego psa bezpotrzebuie, k a ra n e  bę
dzie na opraw cy już  to grzyw ną od 1 do 10 zł. austr. już to 
stosownie do okoliczności ka rą  aresz tu  od 6 godzin do dni 
dwóch" (§ 6 instrukcyi dla oprawcy w m. Krakowie 1. 7577 879 
Dziennik rozporządzeń  dla stoł. król. m. Krakowa z r. 1880 
L. 1).

Więc mamy ustaw y i rozporządzen ia  przeciw dręczeniu 
zwierząt, nie wiedzą jednak  o n ich zdziczali dręczyciele, a o ich 
istnieniu zapomniały czynniki powołane do czuwania nad tem, 
by ustawy były przes trzegane . T o  też ba rdzo  chw alebną  jest 
myśl naszego Tow arzystw a , by wyciąg z tych ustaw  i r o z p o 
rządzeń  zamieścić w wydać się m ającym  nakładem  T ow arzy
stw a kalendarzyku  na r. 1909 zwłaszcza, źe ka lendarzyk  w miarę 
możności rozpowszechnionym  być ma bezpłatn ie  wśród n a j 
szerszych w ars tw  społeczeństwa.

K rak ó w , w paźdz ie rn iku  1908.
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Dr. Kazimierz Lubecki.

Uist  z Rzym u , .

Gdziekolwiek jestem, zajmuję się kwestyą zwierząt z u- 
czuc em palącej konieczności, aby regulować obchodzenie się 
ludzi ze zwierzętami według zasad uczciwości. Obecnie p rze
bywam w Rzymie, skąd w niniejszej korespondencyi mam za- 
szez jt przezacnym Przyjaciołom zwierząt donieść choć parę 
szczegółów co do naszej drogiej sprawy.

Ponieważ wypada mi tutaj bywać niemal corocznie, prze
to posiadam pewną porównawczą ciągłość spostrzeżeń. Na tej 
podstawie miło mi podzielić się z Wami wiadomością, że ogól
ne wrażenie jest stanowczo korzystniejsze, niż dawniej. Nie 
spotyka się już tak często owego osławionego barbarzyństwa 
włoskiego, polegającego na zapamiętałem, namiętnem biciu ko
ni, osłów i mułów; rzadziej już zdarzają się złośliwe figle 
rzymskich ragazów, strzelających z proc i podstępnie kopią
cych psy i koty. Trochę się rozjaśniło słonko nad biednemi 
zwierzętami. Stało się powszechnym obyczajem chowanie psów 
i kotów, nieraz w znacznej liczbie razem ; widok pieszczenia 
zwierząt nie jest wcale rzadkością.

Stara rzymska instytucya, znana szeroko, jako pałac stu 
kotów“, rozwija się dość dobrze. Ludność Rzymu szczególnym 
faworem otacza k o ty : w szczególności nie istnieje uprawiany 
gdzieindziej straszny zwyczaj topienia młodych. Przedewszyst- 
kiem zwykle znajdują się amatorzy, gotowi utrzymywać te za
bawne i tak tanio kosztujące stw orzenia; w razie jednak nie
możności Rzymianie wynoszą je do ruin których mnóstwo jest 
w Rzymie i tam je zostawiają, a dobrzy ludzie i nie leniwi 
zawsze im zaniosą przynajmniej odpadki ze swego stołu, które 
zamiast się marnować służą na zachowaie życia setkom kotów. 
Wiele jest kotów wokoło Panteonu i indziej", najwięcej wszakże 
na miejscu starożytnego Forum augustowskiego, w zwaliskach 
świątyni Nerwy. Jak  w wąwozie, głębokim w stosunku do po
ziomu nowoczesnej ulicy, wśród potrzaskanych kolumn, pod 
arkadami portyków, w zakątkach odwiecznych murów żyją 
tam te bezpańskie koty z litościwej ręki ludu. W idok tych 
osobliwych mieszkańców, ożywiających umarłe gmachy, jest
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w swo;m rodzaju jedyny. Miłą też jest przechadzka tamtędy dla 
każdego m iłośnika zwierząt.

Na łagodnienie dawniejszej wybuchowej srogości pospól
stwa, wpływa zapewne w znacznej mierze stanow isko M ajestatu 
religijnego i narodowego. Z jednej strony bowiem Ojciec Świę
ty po trzykroć do Tow arzystw a Opieki nad zwierzętami w Nea
polu, Wiedniu i Paryżu, w yraził pochwałę tego dzieła i tej z a 
sady litości dla zwierząt, z ducha chrześcijańskiego w ynikają
cej; z drugiej strony  znowu kró low a M ałgorzata, jedna z wy
roczni patryotyzm u państwowo-włoskiego, je s t jak  najgorliw szą 
opiekunką ruchu dla dobra zwierząt.

Niemało też pom yślności zawdzięcza los zw ierząt rzym 
skiemu Tow. Opieki nad zwierzętami, o k tórem  obszerniejszą 
winienem uczynić wzmiankę.

Udałem się do tego bratniego nam Stow arzyszenia, aby 
imieniem krakow skiego  Tow arzystw a w yrazić mu pozdrowie
nie i przypatrzeć mu się naocznie, jako  jednemu z wzorów. 
W obec w akanśu godności dyrektorskiej (było to 23 listopada 
19 8 r.), przyjął mnie w icedyrektor Alfred Perrucci z bardzo 
wielką uprzejm ością. Po w stępnejr ozm owie oprow adził mnie 
po lokalu Stowarzyszenia, udzielił wiele wiadomości i broszur.

Lokal Tow arzystw a, m ieszczący się przy placu H iszpań
skim  1. 51, składa się z przedpokoju i dwóch pokoi frontow ych 
na pierwszem  piętrze, wygląda jak  Muzeum ; niestety jak  Mu
zeum, budzące grozę, które, daj Boże, aby tylko historycznem  
p o zo sta ło ! Oto w szystkie ściany zawieszone są narzędziami 
tortur, jakich niegodziwi ludzie na swoich niemych w spółpra
cow ników  i na niewinne Boże stw orzenia używali. Przedew szyst- 
kiem  znajduje się tam kilka tysięcy ostrych wędzideł, jużto na
jeżonych kolcam i, jużto szczerbatych, jak  p iła; tym to sposo
bem woźnice o kam ienych sercach powodował! swymi pocią
gowymi ro b o tn ik am i! Za staraniem  Tow arzystw a policya kon
fiskowała takie wrędzidła i oddawała mu je, jako  w strząsającą 
pam iątkę tutejszych zwyczajów. Dalej znajduje się tam imponu
jąca liczba proc, zabranych swawolnym zdrożnie chłopakom. 
Je s t pokaźny zbiór zastawek na ptaki, umieszczanych idyotycz- 
nie i bezplanowro na polach, ażeby schwycić coś now ego i nąd 
t em się p a s tw ić ! Podobno też nieraz po k ilka dni pozostaw ały 
p taszę ta  wr uściskach zapomnianych drucianych kleszczów. Jest 
to w strętny rys chłopców', lecz w strętniejszy ze strony fabry-
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kantów tych pułapek! Przechowywa również Towarzystwo ko- 
lekcyę pałek, zazwyczaj okutych żelazem, któr.emi okładano 
juczne zwierzęta; są i przyrządy zaostrzone, rodzaj dzid, ma
jących pobudzać siłę obładowanych pociągowców. Wśród tego 
jest gruby łańcuch, którem katowano jakiegoś nieszczęsnego 
osła. Jest także kilka kagańców dla cieląt (!) aby je oduczyć 
od ssania; niektóre z tych kagańców zaopatrzone są długimi 
kolcami, ażeby odstraszały k ro w ę! Mie sposób mi opisywać 
wszystkich narzędzi, jakie Towarzystwo skonfiskowało ; oka
zuje się dowodnie, jak ludzie bywają pomysłowi w swojem o- 
krucieństwie. .

Celem wykorzenienia tych okropności zawiązało się owo 
Towarzystwo. Największą w niem siłę stanowią Anglicy i wo- 
góle cudzoziemcy. Protektorat objęła królowa. Towarzystwo- 
jest pozawyznaniowe i poza stronnictwami. Do wydziału nale
żą senatorowie, ambasadorowie, literaci, żydzi, księża. Od du
chowieństwa właśnie i od katolicyzmu w ogóle, bardzo wiele 
jest poparcia. Piętno religijne znać już zewnętrznie w Towa
rzystwie, którego biuro ozdobione jest fotografią Piusa X . 
własnoręcznie przezeń z błogosławieństwem podpisaną, a na 
ścianie wiszą obrazy św Franciszka i św. Leonarda, którzy 
obok wielu innych świętych odznaczali się tkliwością dla zwie- 

'  rząt. Ale i wielka część odczytów i broszur aprobowanych
przez władze duchowne, wychodzi od katolickich kapłanów, uwa 
żających kwestyę zwierząt wprost za kw estyęm oralną, figuru- 
ą tu tak poważne nazwiska, jak Ks. Lazzari, Ks. Minocchi, 
Ks. Trecco, a zwłaszcza najczynniejszy ze wszystkich O. Ghi- 
gnoni, zakonnik barnabita. Przedziwny też. na antycznej Romier 
już sprawdzony, zachodzi związek między litością dla zwierząt 
a ogólną łagodnością obyczajów: że w tych samych ostatnich 
lat szeregu równocześnie ze świetnym rozwojem Towarzystw 
Opieki nad zwierzętami w Rzymie, a zwłaszcza w Neapolu, itd., 
zmniejsza się niesłychanie szybko głośna przedtem, zbrodnicza 
i niebezpieczna krwiożerczość Włochów i zmniejsza się znako
micie pełne zboczeń rozpustne wyuzdanie. Zaiste, kto jest czu
ły już dla zwierzęcia, niełatwo porwie się na bliźniego swego! 
Kto się nienapawa katuszą zwierzęcia, niełatwo popadnie w sro
motne i krzywdzące występki!

Myślami przewodniemi rzymskiego Towarzystwa Opieki
nad zwierzętami są następujące:
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Celem Tow arzystw a jes t zapobieganie dręezeniu zwierząt 
w Rzymie i okolicy  przez zmuszanie woźniców, aby w razie 
przeciążenia wozu zaprzęg pomnożyli albo ładunek zmniejszyli, 
przez zakaz używania zw ierząt rannych, chorych i niezdolnych 
do pracy, przez konfiskatę narzędzi tortur. Tow arzystw o ma 
także zachęcać do dobroci wobec zwierząt, dając nagrody k on
kursow e za najlepsze utrzym ywanie zw ierząt jucznych i pocią
gowych, zaprowadzając poidła dla koni, psów i t. d., udziela
jąc bezpłatnej porady w eterynarskiej i lekarstw , rozszerzając 
odpowiednią literaturę. Tow arzystw o utrzym uje biuro zażaleń, 
a urzęduje cały dzień.

Obyż przykład rzym skiego Tow arzystw a podziałał na na
sze oziębłe, bezm yślne i lękliw e stosunki! Oby podziałał i ja 
ko prąd ogólny, o trząsający z ospalstwa, i jako  całkiem kon
k re tny  na naszym gruncie prawie dokładnie możliwy do zasto 
sow ania w zór ! 1 yle z nim punktów  stycznych, teoretycznie 
przynajm niej już mamy — niechby tylko zrodził się żywszy, 
inteligentny pietyzm, boć spraw a ta, przez Świętych i mędrców 
w ysoko ceniona, doprawdy w arta więcej zapału.

Przyjm ijcie też, Szanow ni Czytelnicy, ten list nietylko dla 
zaspokojenia ciekaw ości, co w Rzymie w kw estyi zw ierząt 
słychać, ale przedew szystkiem  dla praktycznego podniesienia 
W aszych szlachetnych dążności, Waszej pom ysłow ości i zacnej 
troskliw ości.

Rzym, 26. listopada 1908 r.

Józet A. Drozdowski.

U w a g i  o  p o j e n i u  koni .

Wielu właścicieli a nawet mniejszych hodowców koni mało 
uwagi zw raca na pojenie sądząc, że podanie koniowi wody po 
każdem karmieniu (zwykle trzy razy dziennie) zupełnie mu wy
starcza.

Je s t  to zapatrywanie mylne; jak  doświadczenie moje uczy, 
koń spędzający nawet większą część dnia i całą noc w stajni 
(n. p. koń wojskowy) chętnie napije się wody poza czasem 
karmienia, zagryzając ją  w braku siana garścią czyściejszych 
żdzbeł słomy z podściółki.
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Częste  po d a w a n ie  k on i ow i  wody m a  n ie tylko tę zale tę ,  iż 
ch ron i  go p rzed z r o z u m ia ł ą  m ę cz a rn ią ,  j a k ą ‘s p r a w i a  ch oć by  
ma łe  p ragn ie n ie ,  lecz p rzy c zy n i a  się t akże  b a r d z o  do do b re go  
wyglądu  ko n ia ,  na  czem c h y b a  każde mu  właścic ielowi  za le ży ;  
p rz y t e m  koń płochy s t a j e  się powoln ie j szym i u l eg le j szym.  R o 
zu m ie  się, iż koniowi z g r z a n e m u  nie powinno się p o d a w a ć  z a r az  
i z a n a d t o  z imnej  w o d y ; r ów ni eż  nie  po w inn o  s ię  p o z w a la ć  
zd r o ż o n e m u  kon iowi na  wypic ie  n a r a z  większej  i lości  wody ,  
bo  zas zk odz ić  m u  to moż^,  szcz egó ln i e  w po rz e  z imowej .

P rz ys ło w ie  mó w i :  „pańsk ie  oko kon ia  tuczy" ,  j e s t ! o  p r a 
wd ą ,  lecz r ó w n i e ż  p r a w d ą  jest,  że jeżel i  s ługa  sam  z wła s n eg o  
pop ęd u  dba  o do bro  konia ,  j e s t  n i eocen ionym,  a skutki  j e g o  
p ieczołowitośc i  ł a tw o  d a j ą  się n a  kon iu  spo s t rzegać .  To też  
wielkie  korzyśc i  os i ą ga  właścic iel  kon i ,  jeżeli  na t ra t i  na  s ługę  
d b a j ą c e g o  o nie,  co dziś  b a r d z o  r z a d k o  się z d a r z a ;  naj l epszy  
n a w e t  s ługa j e s t  zwyk le  za  leniwy,  szczególnie  do częs tego p o 
j e n i a  koni ,  g d yż  wody  p r z y n ie ść  t r z e b a  ze s tudni ,  za zw y c za j  
t r o c h ę  odległej .

Koń  tak,  j ak i cz łowiek ch ę tn ie  pi je  wo dę  świeżą ,  cz y s tą  
i z czys te go  nac zyn ia ,  będ ą c  z a m i ł o w a n y m  w czystości ,  zmu 
szon y  j e d n a k  p ragn ie n ie m,  z a d a w a l n i a  się n aw e t  r e s z tk ą  tej 
wody,  k tó r a  po zos ta ł a  w w ia d e r k u  po nap o je n iu  pop rze dn ieg o  
konia .  Są  j e d n a k  t ak  de l ika tne  konie ,  k t ó r e  pozos tał e j  po p o 
p rz e dn ik u  w od y  pić nie  chc ą ,  a jeśl i  pod p r z y m u s e m  wielkiego 
p r ag n i e n ia  na p i j ą  się jej ,  to nie do  sytośc i  i nie s to s o w n i e  do 
p ragn ienia .

T a m ,  gdzie  się kon t r o lu je  po jen ie  koni ,  s łyszymy przy  
p r ó b n e m  po jen iu  z a p e w n i e n i a  i su m i t o w an ie ^ s i ę  s łuż ący ch ,  i i  
d op i e ro  co poili k o n i e ;  nie p r z y z n a j ą  s ię  j e d n a k  do tego,  że 
do po jen ia  użyl i  wody  nieczystej  lub za  d ługo  s to jącej  w s ta jni ,  
a  w sk u t e k  tego zepsute j .

Gdy p o r ó w n a m y  r o z m i a r  bu do w y i  wysi łek  p rzy p r a c y  
k o n i a  i cz łowieka,  m us i my  p rzy j ść  do  p r ze ko nan ia ,  że  t a k  k o ń  
j a k  i cz łowiek  p o t r z e b u ją  p raw ie  j e d na k i e j ,  odpo wiedn ie j  do  
r o z m i a r ó w  i lości  wody,  z tą tylko różnicą ,  że cz łowiek m a  p od  
r ę k ą  tys i ące  ś r o d k ó w  do  z a s p o k o je n ia  sweg o  p r agn ien ia ,  p o d 
czas  gdy  koń śmie r t e ln ie  sp r agn ion y  milczeć musi ,  zd a n y  n a  
ł a sk ę  i ocz ek i wa ć  mi łos ie rdz ia ,  zwykle  b a r dz o  n i em i ło s i e rn eg o  
s ługi  mi łos ie rdz ia  z a c z y n a j ą c e g o  się od ko p n i ę c i a  w b r zu c h ,  lub  
u de r z en ia  w g łowę  tego n ieszczęś l iwego  zwierzęc ia .
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(Idy cz łowiek m a  tak z w a n ą  „ t w a r d ą  n a t u r ę "  i m ęż n ie  
w y t r zy m u je  p o r a ł n e  i f izyczne c i e rp ien ia  i bóle, mówimy o nim 
że m a  „ k o ń s k ą  n a t u r ę ' .  Z a i s t e !  gdyby  kon ie  umiały p łakać ,  
i leż gorzk ich  i k r w a w y c h  łez po la łoby  się z ócz tych tak sz la
che tn yc h ,  poczc i wyc h  poży te cz ny ch  i w ie rn yc h  zwie rząt .  W i 
doczn ie  S t w ó r c a  p r z e w i d u ją c  dz ikość  ludzi nie d a ł  kon iom łez,  
bo by śm y  w na s zy c h  m ia s t a ch ,  m ia s te c z k a c h  i w s iach ,  na  roli 
mieli  n igdy nie w y s y c h a ją c e  błoto,  u tw o rz o ue  z po w o d u  ciągle 
s p ły w a ją c yc h  łez ko ńs k i ch .

Na jnieszczęśl iwszymi  z kom s ą  te,  k tó re  zwykle  w s t a r o 
ści p rzesz ły  na w ła s n o ść  ró żn yc h  węg lo-  k am ie n io -  cegło-  i pia- 
sko w ozó w ,  o r a z  kon ie  dor ożkarsk ie ,  i ’ubl ic  ność  na s z a  z o b o j ę 
t n ia ł a  do t ego s topnia ,  źe z a m ia s t  na j su r ow ie j  zg ro m ić  w o źn ic ę  
za  bezmy ś lne  i bezce lowe ka to wa n ie  konia ,  p r z y p a t r u j e  s ię  
spo ko jn ie  cudom w ale cz noś c i ,  j a k ic h  d o k a z u je  on n a  bied nem  
zwie rzę c i u  bez na j mn ie j sz e go  p o w o du ,  folgując j e d y n i e  swej  
bes tyal skiej  f an tazy i .  Z w ie r zę  zg o n i o re ,  częs to  oku lawione ,  gło
dne  i sp ra g n i o ne ,  p r zy w ią za n e  do dyszli  i u j ę t e  w cugle,  czu jąc  
p r z e m o c  i bat  nad  s o b ą  z oczami  pełnymi p r z e r a ż e n i a  d o b y w a  
os ta tn ic h  sił, by zadowoln ić  swego  ka ta  i s c h r o n i ć  s ię  p r ze d  
da l szym' ,  b o ! e s n \m i  r az am i ,  a n ik t  z publ iczności  nie ch c e ,  czy 
nie  ma  odw agi  u jąć się za  pon ie wi e r an ym  koniem w o ba w ie  
us łyszen ia  g r u b ia ń s t w a  i b i e ruem z a c h o w a n ie m  się w obec  
t a k  ego n ie go dz i w ca  n i e j ako  a p r o b u je  ogólne wie rzen ie  n iż szych  
w a r s t w  s p o łe cz eń s t w a  „iż ko ń  j e s t  na  to, a b y  go b i ć “ ! Kóvuiież 
i w ład ze  częs to  obo ję tn i e  z a c h o w u j ą  się w t ak ich  wy p ad ka ch ,  
w sk u te k  czego ,  w o ż n i c a - b a r b a r z y ń c a  m a  zupe łn ie  w o ln ą  r ęk ę  
i w oczaci i  p r z e c h o d n ió w ,  „mi łos ie rn ych  ch r z e s c ia n "  zab i j a  
po w oln ie  bo p r zez  lat k i lka n ieszczęś l iwego konia .

J a k  t emu  z a po b ie d z  ? Odpowiedź  j e d n a  „niecha j  s p o ł e cz eń 
s two  obudz i  s ię  z apa ty i ,  n iecha j  j e d no s tk i  ł ą czą  s ię  i za w ią 
z u j ą  w t o w a r z y s tw a  op ieki  n ad  z w ie r z ę t a m i "  B ie rz m y p r zy k ła d  
(nies t ety)  z N i e m c ó w ; gdy w Gralicyi m a m y  (od n ie d a w n a  d o 
pie ro)  d w a  tego ro d za ju  towarzys twa  z k i lkoma  filiami,  t a m  n a  
t a k im  s a m y m  o bsz a rz e  istnieje ich c o n a j m n i e j  k i lkanaście ,  
a  z j a k ą  l iczbą c z ło nk ó w  i z j a k i m  r e z u l t a t e m  dz i a ła n ia  !

Kra ków ,  w p aź d z i e r n ik u  1908.
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Dr. Kazimierz Lubecki.

Cyrki zw ierzęce .
Miałem pewną przyjemność, k tóra jednak z czasem prze

rodziła się w smutek i oburzenie, uczęszczania nieraz na wido
wiska cyrkowe. Im uważniej przypatrywałem się produkcyom 
sztuk cyrkowych tern okropniejsze pod efektownemi mamidła- 
mi ukazywało mi się trzęsawisko tortur, a to nietylko, jako 
przygotowanie do popisów, wypełnione biciem, głodzeniem 
i innemi mękami przez ciąg miesięcy i lat lecz także na samej 
już widowni wobec zgromadzonej publiczności, jako okrutne 
i bolesne sposoby zmuszania zwierząt do wykonywania pro
gramu Niestety, odnosi się to zupełnie jednakowo do pom
niejszych cyrków wędrownych, jak i do wielkich zakładów po 
pryncypalnych miastach Europy, o czem naocznie się przeko
nałem.

Głośno już mówi się i pisze o haniebnych i zbrodniczych 
nadużyciach cyrkowych nawet w stosunku do ludzi: poczyna
jąc od kradzenia dzieci przez cyganów na sztuki łamane, 
kończąc na gwałtownie niebezpiecznych „saltomortale hała
śliwie reklamowanych w stolicach naszej kultury — histnrya 
cyrków jest pasmem nędzy i występków. Wplatanie numerów 
humorystycznych do przedstawień, numerów żonglerskich za
dziwiającej często zręczności, to znowu wspaniałe pantominy, 
jak i p.w  macierzystym cyrku Renza-Schumanna w Hamburgu, 
bądź dowcipem, bądź przepychem pociągają ciekawych do cyr
ku, którzy przytem wbrew zasadom etycznym znoszą, a mo
że i lubują się w groźnych produkcyach karkołomnych i w
dręczeniu bliźniego.

Jeżeli tak pełnem męki jest w cyrkach położenie ludzi, 
bronionych przecież całą siłą opinii, ustaw, elementarnych przy
kazań moralnych i t. d., toż nieporównanie gorszy jest tam 
los zwierząt, albowiem ich obrona bywa bardzo a bardzo słaba 
W istocie, oprócz tresury koni, doprowadzanych niekiedy do 
szlachetniejszych form zgrabności, lubo i to nie bez bicia a 
bez rozumnego celu, i oprócz tym podobnych, stosukowo nie
winnych ćwiczeń, ogół ich jest rzeczywistą katuszą.

Nie chcąc demoralizować i razić czytelników długiemi 
opisami niesłychanych okrucieństw, uprawianych w cyrkach
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wobec zwierząt, a czując się zobowiązanym do przytoczenia 
przykładów, objaśniających powyższe jak najostrzejsze zarzuty, 
ograniczę się na razie tylko do kilku słów o niektórych szcze
gółach widowisk tegorocznych w słynnym cyrku Buscha w 
Wiedniu, dawanych pod dyrekcyą Sarassani’ego.

Odbywały się tam popisy kilkunastu słoni. Wszystkie bez 
kłów, które zabrano im na kość słoniową; to, jak wiadomo, 
praktykuje się prawie zawsze w cyrkach i menażeryach T re
sura ich polega, jak zwykle, na wprawianiu ich do marszu w 
szeregach, chodzeniu na dwóch łapach, stawaniu na przednich 
łapach, huśtaniu się i na wielu takichsamych rzeczach bezsen- 
sowych, nienaturalnych i właściwie potwornych Słonie poka
zują te żmudne sztuki niby to na skinienie dyrektorskiego bi
czyska, lecz tuż za nimi niby dla efektu, postępują w jaskra
wych kostyumach służący z ostrymi hakami kształtu pogrze
baczy. Publiczność wpatrzona w słonie, tego nie zauważa. O- 
tóż rzeczywiste kierowanie ruchami słoni używa się zapomo- 
cą wrażania haków w ich ciało. Są na to  osobne miejsca, za 
znaczone na skórze słoni plamką białej farby, wśród której 
znajdują się nigdy nie gojące się otwory. Tam zagłębiwszy o- 
strza, pachołkowie w odpowiednie strony pociągają słonia. 
Na tem samem przedstawieniu najtrudniejsze sztuki końskie, 
jakoto utrzymywanie się na toczącej beczce i t d., co wywo
łuje bezmyślne brawa, dokonywują się przy uździe z twardej 
struny, przewleczonej przez wywiercony kanał w nozdrzach, 
której szarpanie zadając szalony ból zwierzęciu, porywa je do 
rozpaczliwych usiłowań, by spełnić niegodne i dziwaczne po
mysły ludzkie. Nigdy nie zapomnę przejmującego rżenia tego 
konia, drżącego przed przeciąganiem mu tej katowskiej uzdy 
— co przed produkcyami nie było jeszcze zrozumiałem dla 
widzów i mogło zakrawać na niesforność k on ia! Także i lwy, 
tam występujące, ciągle dżgane kolcami i oślepiane wystrzała
m i, aby koniecznie zajmowały różne jak  najniewłaściwsze dla 
swego organizmu pozycye, przedstawiają politowania godny o 
braz zgnębienia i wynędznienia. Wprawdzie czasem pogromcy 
nie używają rozpalonego żelaza, lecz skłaniają dzikie zwierzę
ta do żmudnych wysiłków, jak chodzenie po linie, wabiąc je 
kawałkiem mięsa, albo koniom w nagrodę dzikiej gimnastyki 
pokazując kawałek cukru, lecz to iest niestety krzyczącym 
dowodem ciężkiego głodu tych ofiar ludzkiego zwyrodnienia
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T oteż  stw o rzen ie  delika tn ie jsze , ja k  np. m ałpy, zw yk le  w cale 
w cy rk ach  w yżyć nie m ogą, zw ierzę ta  zaś w ytrw alsze  znajdu
ją  się w skończen ie  żałosnym  stanie.

T ak i w ięc typ  cy rk ó w , dający  na p o k az  d la m ałodusznej, 
p łochej, n izkiej ig raszk i rezu lta ty  m ęczarn i, zadaw anych  n ie 
szczęsnym  zw ierzętom , pow inien  zn iknąć  z pow ierzchn i z ie m i! 
W śród  zw inności, osob liw ości, ozdobności, pub liczność  nie p o 
w inna ani razu śc ie rp ieć  p rzed staw ian y ch  sobie  zdobyczy  bo
leści. P oniew aż zaś barb arzy ń stw a  tak ie , o pom stę do n ieba 
w ołające, dzieją się dla zysku , pub liczność  pow inna od jąć je 
dyną racy ę  bytu  tych ig rzy sk , m ianow icie  zy sk  tak iem u p rz e d 
sięb io rcy . J a k  w śród  dob rych  p o tra w  nie p rzy jm ie się  p o tra 
w y tru jące j, ani całej tak  złożonej uczty , ta k  naw et w śród  in 
te resu jąceg o  w idow iska n ie  m ożna p rzy jąć  pop isów  o k ru c ie ń 
stw a, an i iść  w ogóle na  tak ie  w idow isko . K ażdy tu  je s t  dz ia 
ła c z e m : gdy  do tak ieg o  c y rk u  idzie, p łac i na dalsze dręczen ie  
zw ierząt, gdy  się zaś od tego pow strzym a, a zw taszcza, gdy 
nadto  o k ru c ień stw a  tak ie  p ię tnu je , p rzy czy n ia  się do ich z u 
p ełnego  uniem ożliw ienia. A zatem , d o p ó k i c y rk i nie p rzestaną  
być  p rzyby tkam i d ręczen ia  b iednych isto t, n iechaj pow szechnem  
hasłem  będzie b o j k o t c y r k ó w !  '

P rzystąp ił do Tow.: V'P. Paulina Tom aszew ska we Lwowie 
i W p. S tanisław  Z arudzki w Kossowie.

Na z iarn o  dla ptaków złożyły na ręce sk a rb n ik a : Wp.
A nna G ostyńska a rt. dram . 5 kor. A polonia F rennd  2 kor. Eu
genia B riickow a z Ropczyc 5 kor

Wp. A dolf M ussil złożył z okazyi odznaczenia 50 kor.
na cele Towarzystwa.

Nakładem Towarzystwa. — Z  drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


